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W s p ó ł c z e s n a  n a u k a  i r e i f g j a
O d c z y t  p r o f .  B i a ł o b r z e s k i e g o  na U n > w . W a r s z a w s k i m

Z  K o n s e r w a t o r i u m

inauguracyjny koncert
współczesnej muzyki kameralnej

W e w torek  w ieczorem  w  prze- się coraz bardziej od fak tów  bez- 
pełnionem V I I  audytorium  U A f-j pośrediuch i obserwacja bezpo- 
wersytetu  W arszaw  skiego odbyło średnia służy ju ż do wyprowa- 
się zebranie, zorganizowane przez dzania wniosków o św iecie nie-
studjurri filo zo fic zn o  - re lig ijn e , 
na którem prof, Białobrzeski wy- 
g ios ił p re lekc ję  na temat „Nauka 
i re lig ja "-  Tytu ł odczytu podsu­
nął m eże słuchaczom przypusz­
czenie, że p ro f. B iałobrzeski za j­
m ie się stosunkiem tw ierdzeń no­
woczesnej nauki do treści ob ja­
wienia re lig ijn ego . P re lekc ja  ject- 
nak imała zagadnienie naczelne 
sform ułowane inaczej. P ro f. Bia- 
łobrzeski starał się nakreślić g ra ­
nicę dzielącą naukę od r e lig ji  i 
zastanawiał się nad pytaniem, 
ery  te  istotn ie jest granica tak 
w yraźna i tak siln ie rozd zie la ją ­
ca, jak  pow iedzm y rzeka rozdzie­
la dwa brzegi, czy też  może m ię­
dzy  nauką i r e lig ją  jest jak iś 
etap przejściow y, dotychczas n ie­
wypełniony. W  zw ięzłem  ujęciu 
możne to pytan ie sform ułować 
tak: czy nauka i r e lig ja  należą 
do dwóch najzupełn iej p rzeciw ­
stawnych dziedzin m yślenia, czy

dostrzegalnym  zmysłami. „P ra ca  
naukowa —  ,1 ik tw ierdzi pewien 
fi lo z o f francuski —  to poszuki­
wanie m otywów  w ierzen ia  takich, 
aby każdy człow iek o prostym u- 
myśle m ógł się niemi przekonać". 
P rzy jm u jem y te teorie, które 
w ładnie dobrze spełn iają zadanie 
przekonywania, któro są jasne, 
harmonijne i zdajem y sobie spra­
wę, że przyjm ując je, nie odkry­
wamy praw dy objektyw nej, ale 
dokonywamy pewnego wolnego 
wyboru m iędzy jedną teorją  a 
drugą. I  równocześnie mamy 
świadomość, że całość dośw iad­
czenia ludzkiego nie w ystarczą 
do dania odpowiedzi na jw aż­
n iejszych  —  nie sposób zaś poz­
być się przeczucia, w ew nętrzne­
go głosu, m Swiąeego nam, że 
św iat zbudowany jest w  sposób 
o w ie le  bardziej skomplikowany, 
wany.

Ścisła nauka ma zasięg ogra-
te i  można ufać, że m iędzy nauką niczeny. To, co dzięki niej wie- 
i re lig ją  znajdzie się pewna łącz­
ność i ciągłość.

Ten, stosunek do zagadnienia 
odrazu narzucał konstrukcję w y­
kładu pro f. B iałobrzeskiego.
Część pierw sza —  istota nauki 
Współczesnej, część druga —  isto 
ta re lig ji .  Po daniu tego funda­
mentu sform ułowanie wnios­
ków, w łaściw a buaowa treści od-' 
czytu

W  nauce p ro i B iałobrzeski 
podareśla przedew szystkiem je j 
ewolucyjność, w zględność je j 
tw ierdzeń, m ających znaczenie 
g łów n ie h istoryczne, to znaczy 
mówiących, jak  w  aanej epoce 
wyglądało nasze zrozum ienie przy 
"ody. Oto K an t przyjm ow ał a- 
prioryczne fo rm y  pojęc iow e sa­
mego rozumu, jak  przestrzeń eu- 
klidesową, n iezm ienny czas i sze­
r e g  t. zw  kategory j. W śród nich 
znajdowała się zasada przyczy- 
nowości. Dziś teoria  ■względności 
podważyła na jg łęb ie j sięgające 
pojęcia, uznawane przez Kanta za 
aprioryczne, za w ręcz wrodzone 
ludzkiemu umysłowi, współczes­
na zaś mechanika cząstkowa zry­
wa z przyczynowością. W  fizyce  
szerzy się negacja determinizmu.

Pon iew aż nauka czerp ie ma­
te r ia ł z doświadczenia, pozostanie 
zawsze indukcyjną i nie może być 
w iedzą stałą —  musi być w iedzą 
zm-enną, c iągle  śtę udoskonala­
jącą, a w tem udoskonalaniu od

my, je s t wyspą na oceanie n ie­
w iedzy i ostateczną postawą ro ­
zumu jes t przyznanie się do te­
go, że istn :eje cały św iat rzeczy, 
których rozum nie może pojąć.

Nauka —  rzecz charakterysty­
czna, ale zrozum iała —  zachowu­
je  m ilczen ie w  sprawach, które 
życie wysuwa na p ierw szy plan. 
Jeden ze znakom itych matematy­
ków niem ieckich pisze, że istn ie­
ją  pytania takie, jak kwestje 
etyczne, nasz stosunek do Boga, 
nasze przeznaczenie, których roz­
w iązanie jest stokroć ważniejsze, 
n:z ro zw :ązanie Zagadnienia ma­
tem atycznego. Czemuż wię-c pra­
cuje nad matematyką? Ponieważ 
tu nauka sięga,, a tam —  nie 
s'ęga.

Nauka me może dostarczyć 
nam argum entów uzasadniają­
cych nasze najw zn ioślejsze idea­
ły. Nauka nie muże np. dowieść, 
„e w arto niekiedj pośw ięcić włas­
ne życie dla ogólnego dobra Za- 
da irem  re lig ji  jes t danie nam 
przekonania, że dobro i rozum pa­
nują gdzieś w  głębi w szechśw ia­
ta. ponad w szechświatem  i czu­
wają nad tem, byśmy m ogli speł­
nić nasze najszczytn iejsze zada­
nia.

Pvtań, na które odpow iada re ­
lig ja , nie można odrzucić. Bez­
bożnictwo jes t sztuczne i fa łszy ­
we, gd j ż opiera się na kłam ii- 
wem pojęciu o naturze człowieka.

rzucająca n ieraz dziś to. co przj-- W ielk ie pytania ludzkości trw a ją
ciąg le  n ierozw iązane i s fe ra  za­
jęta przez re lig ję  nie może być u- 

ze sam rozum ulega ewolucji i sunięta. Skoro zaś odpow iedzi 
zm ienia sposoby m yślen ia". F iz y -1 konkretne są niem ożliwe, pozo- 
ka nD. w  swyir. rozwoju  oddala ta je jed jm ie droga bezpośrednie-

ję ła  w czora j. „Co w ięcej —  mó­
w ił p ro f. B iałobrzeski -  sądzę.

T e k a  W ik to ra  Po d rskie g o
d *a  m i ł o ś n i k ó w  g r a f i k i

W ielk ie powodzenie naszej c o - ’ 
rocznej akcji subskrypcji drze­
w orytów  (k tóra  odbędzie się i te­
go roku jes ien ią ) skłoniło redak­
c ję  do organizowania w  okres.e 
m iędzy jedną subskrypcją a dru­
gą prem jowych okazyj dla m i­
łośników gra fik i. W szyscy uczest 
n icy subskrypcji otrzym ali w 
tych dniach prospekt teki drze­
w orytów  znanego artysty M ihiora 
Podoskiego. zaw iera jącej 5 o ry­
ginalnych drzew orytów , na pa­
p ierze angielskim , podpinanych 
przez autora. Cena teki, n iezw y­
kle ohniżona —  wynosi 15 zło­
tych. W ym iary  teki 25 x 35 cm. 
Cena, nawet porównaniu z ce­
nami subskrypcji —  jes t w y ją t­
kowo -t;ska —  ale też ustalono ją 
w y lą c * .ie  dla prawdziwych m i­
łośników gra fik i. W  skład teki 
wchodzą następujące drzew ory­
ty :

3. „Akt II"  (170x165 mm.) 1983 r. 
Znajduje się w Zbiorach Państwo­
wych, w Muz-um w kiGowicat h, w 
Muzeum Miejskiem' w Lodzi. Repro­
dukowane: w katalogu 1 -ej między­
narodowej wystawy drzeworytów w 
Warszaw-" — 1953 r. w .Grafice" 
Nr. 4 i933 r., w „Nyloyraphie".

2. „Mariwa natura 1" (375 x 145 
mm.) 1929 r. Knaduje się: w Zbio­
rach Państwowych, w British Mu- 
seum w Londynie. Reprodukowane: 
w katalogu działu sztuki na P.W.K. 
1929 r. str. 3 40, w „Sztukach Pięk­
nych" 3929 r. 'Nr. 819 str. 346. w 
.Plastyce" Nr. 1 czerw iec 1930 r., w 

„P ie  polnisehe Kunst von 1800“ ... 
Alfreda Kuhna str. 130.

go odczuwania.
Tak  doszliśmy od zagadnienia 

nauki do zagadnien ia re lig ji Ja­
ka treść wnąże się z pojęciem  re- 
l ig j i?  Tu p ro f B iałobrzeski przy 
tacza zdanie f ilo zo fa  ąmerykań-

zadziw ia jąc hanr.onję wolnego 
wyboru w  działaniach jednosteic 
z ostatecznym  celem działania 
zbiorowości. Byłoby ptytkie za­
przeczyć, że nie tw orzy to zagad­
n ien ia : skąd pochodzi celowość

skiego James‘a, mówiąc, że pod- wszechświata. Byłoby dobrowol- 
stawą re lig ji jest w iara, iż  poza nem zubożaniem się odrzucać tę
naszym światem  w idzia lnym  ist­
n ieje św iat n iew idzia lny i dopie­
ro w  stosunku do niego ma zna­
czenie nasze życie. Jeśli zaś idzie 
o określenie stosunku r e lig ji  do 
nauki, za leży to od stw ierdzenia, 
czy pojęcia  re lig ijn e  m ają znaczę 
nie poznawcze. Jeżeli nie, r e lig ja  
jest dziedziną przeciwstawną 
nauce, je że li tak, r e lig ja  jest 
pewną nadbudową nauki. Oczy­
w iście  zwrotu „znaczen ie poznaw 
cze“  nie można brać tu w  iden­
tycznym  sensie, jak  np. w  fizyce .

Czy treść pojęciowa re lig ji  mo 
że być oparta na gruncie nauki?

dziedzinę poznania, na której 0- 
p iera się re lig ja , wówczas gdy 
nauka nie daje odpow iedzi, ale, 
gdy równocześnie nie znajduje 
się w  opozycji do re lig ji,  współ­
czesność szuka poznania te j dro­
gi, jaka n iew idzia ln ie  łączy nau­
kę z re lig ją . Pam iętając o treści 
tego zdania, trzeba rów nocześnie 
pamiętać, że nauka w ypow iada 
się —  jak  nięknie określił to P o ­
incare —  w  tr j ’bie oznajm ują- 
cym. T ryb  rozkazu jący należy 
do re lig ji.  Oto przykład z  potocz 
nej dziedziny ty c ia : Zdawałoby
się, że jednak głos m edycyny —

Janie' uznaje zjaw iska nawrócę- j to tryb  rozkazu jący: rób to, nie
•ób tannego B yna jm n ie j: medy­
cyna w yłączn ie opisu je zjaw iska, 
działan ia i skutki działań. Jeżeli 
je j treści nadajem y "-artość roz­
kazu, to dzie je  się tak tylko dla­
tego, że życie ludzkie uważamy 
za dobro. Jest to już kw estja na­
szej w iary, naszego w olnego w y­
boru. R e lig ja  w łaśn ie jest takim 
aktem wolnego wyboru, aktem 
naszej oceny —  jes t dziedziną 
określania w artości i, to jes t z a ­
znaczenie je j różn icy wobec nau­
ki, ogran icza jące j się do re jestra  
cji, do opisu. Lecz zarazem  jest 
stw ierdzenie, że reU gja  jest dru­
gą obok nauki, konieczną dziedzi 
ną życia duchowego człowieka.

nia i stany m istyczne za fak ty  o 
w artości naukowej, za dane fak ­
tyczne stw ierdzające w p iyw  w yż­
szej potęgi na człow ieka. T w ie r ­
dzi, że poza s ferą  świadomą is t­
n ieje s fera  nieświadoma, która 
naw iązuje kontakt z  owym by­
tem nieokreślonym i n iew idzia l­
nym, którego jednak w ładzę nad 
sobą odczuwamy S fera  n ieśw ia­
doma styka się ze sterą  duchową 
i dowody James w idzi nawet i w  
samej nauce: odkrycia naukowe 
—  jak  zgodnie przyznają ich 
tw órcy  —  m ają zawsze charak­
ter w ewnętrznego objaw ien ia 

Człow iek nauki w idzi w reszcie 
zadziw ia jącą  celowość świata,

Tyd zie ń  Ziem i ło w ic k ie j
od 20 do 27 czerwca

3. Pejzaż z Kazimierza nad Wisłą
(134>;1,!6 mm.) 3936 j Znajduje się 
w Gałrneelc Rycin Uniwersytetu 
Warszawskiego.

4. „W  idoli z  o k n a "  (13 5x9 8  m ir . )
3 931 r. Reprodukowane: w katalogu 
Sa lon u  Grafiki 3931 r.

5. Fragment z portu fGdynia) 
(75xSO  mm.) 3935 r. Dotychczas nie 
wystawiany.

Teka drzew orytów  W iktora P o ­
doskiego po n iezwykle obniżonej 
cenie (15 z ł.) zasadniczo dostęp­
na jest tylko dla czestników je ­
siennej subskrypcji, którzy 0- 
trzjm al- prospekty i mogą tekę 
zam ówić na załączonych do pro­
spektu kuponach. Pon ieważ je d ­
nak autor odbił pewną n iew ielką 
ilość tek ponad zam ówienia, ci 
czyte ln ;cy „A B C ", k tórzy  chc ie li­
by 2 n iezwykłej okazji skorzystać 
i tekę nabyć, mogą obejrzeć ją  i 
nabyć w naszej redakcji (u l N o ­
wy Świat 22) w  dniach 33 maja 
(ju tro ),  1 czerwca i 3 czerwca 
tylko w godzinach od 6-ej do 7.30 
wieczorem .

P-aw dziw ym  miłośnikom gra­
fik i radzimy te j okazji nie za­
niedbać. zaś tym spośród czyte l­
ników, którzy ju ż tekę zam ówili 
przypominamy, że w tych samych 
dniach i w  tych samych godzi­
nach można tekę odebrać w  na­
szej redakcji. Zamówienia za­
m iejscowe będą załatw ione pocz­
ta. z&' zaliczeniem  pocztowern, 
przy doliczeniu 1 zł. 80 gr. na 
koszty przesyłki i opakowania.

Łowicz, w maju.
Łowicz to dziś,ciche miasto po­

wiatowe, żyjące wspomnieniami daw­
nej świetności. Mówią o niej liczne 
zabytki sztuki i architektury, ruiny 
zamku arcybiskupiego nad Bzurą, a 
nadewszystko pyszne stroje ludu ło­
wickiego. kłócące sic z  szarą po 
wszedniością polską.

Niegdyś słynne jhsmartt ściągały 
do Łowicza tysiąozne tłumi przy­
jezdnych, dziś wiodą tu swych i ob­
cych inne cele. Osia ogólnego zainte­
resowania od lat wielu stała się 
barwna procesja Bożego Ciała.

Ten jeden dzień w roku sprawia 
cud. Ciche zazwyczaj rynki i ulice 
zapełniają, przybysze z wielkich 
miast, wszędzie rozbrzm.ewa różno­
języczny rozgwer, ożywiając nn. k il­
ka godzin pełne wiekowej zadumy 
mury dawnej prymasowskim rezy­
dencji.

Miasto miłuje swą codzienną ci­
szę. Trzeba też było aż zainicjowania 
tu i ówdzie „św iat" koma, a nawet 
gdzieniegdzie podobno i krowy, aby 
Łowicz ocknął się i postanowił nie­
tylko przyjąć godzio strych gości w 
dmu Bożego Ciała, ba, zachęci, do 
najczęstszych odwiedzin.

Stąd to w dmach od 20 do 27 
czerwca organizuje s ę  specjalny T y ­
dzień Ztami Łowickiej. Słynnych 
procesyj będzio trzy. Zawsze ich 
zresztą tyle było. Niestety, powszech 
uic wiedziano tylko o jednej, tej, 
ki ora wyruszała na rynek Starego 
Miasta z murów kolegjaty; o drugiej 
procesji w niedzielę po Bożem Ciele 
na rynku Nowego Miasta, notabene 
istniejącego już w X V  stuleciu, wie­
działa jeszcze wszędobylska młodzież 
harcerska, a o trzeciej, wyruszającej 
w oktawę Bożego Ciała z kościoła 
SS. Bernardynek zgoła nikt, Że 
wszystkie one są jednakowo barwne 
i ciekawe przekona się kfżdw, kto 
zawita w tym czasie do Łowicza. U- 
hitwią mu wyprawę pociągi popu­
larne z Warszawy i Łodzi, a może i 
indywidualne zniżki kolejowe, o któ­
re czynią starania mii jceowc czyn­
niki.

Oprócz wycieczkowiczów najwy­
godniejszych, bo jadących koleją, 1 na 
uroczystości Bożego Ciała podążą 
zwyczajem dorocznym kolarze całej 
Polski. Po raz pierwszy w tym ro­
ku spłyną też Bzurą do Łowicza flo­
tylle kajakowców. Din nich to Zw. 
Prop. Turystycznej Ziemi Łowickiej 
inauguruje sphw cwitóładsły z na­
grodami.

Trudy podróży dn Łowicza na o- 
kres Tygodnia opłacą sie sowicie. A- 
iuntorzy fotografii, oprócz wrażeń, 
wynieść będą, mog'i obfity dorobek 
i nadzieję nagrody w konkursie na

najpiękniejsze zdjęcia z Łowickiego. 
Młodzież szkolna, jeżeli tylko zechce 
utrwalić ew# wrażenia na piśmie, 
mieć będzie widoki zdobycia cennych 
okazów sztuki ludowej, stając do za­
wodów o najlepszy opis w ażeń  z po 
bytu w Łowiczu.

Wszyscy zaś na wystawie p. n 
.„Tak powstaje wełniak, haft i wyci­
nanka łowicka" zapoznają się z ca­
łym procesem produkcji przedmiotów 
swego podziwu.

Dla. miłośników muzyki prawdziwą 
okazją będzie wysłuchanie koncertu 
kapeli ludowej, złożonej z grajków 
wiejskich. Mało dziś znać twórczość 
Chopina, trzeba j‘eszoze poznać źród­
ło jego natchnienia. Muzyka łowicka 
to nic innego tylko melodje pól i la­
sów mazowieckich, które gonjalnemu 
twórcy dostarczyły wątku artystycz­
nego.

Jak wygląda dzisiejszy jarmark ło­
wicki, co się na. nim. zmieniło, a co 
znów przetrwało wszystkie burze, 
przekonać się będzie możr-a też w o- 
kresie Tygodnia Ziemi Łowickiej. 
Dnia 24 czerwca przypada właśnie 
jarmark Świętojański. *'*" yj w*

Tydzień Ziem* Łowickiej, to na­
prawdę tydzień wrażeń z jednego z 
najciekawszych zakątków Polski

Tig.

Tow arzystw o W vdatvnieze M u­
zyki Po lsk ie j (nowoutworzony 
Dział Muzyki W spółczesnej) w 
porozum ieniu z istn iejącem  od- 
dawna Polakiem  Tow arzystw em  
Muzyki W spółczesnej (Sekcja 
Polska M iędzynarodowego Tow . 
Muz. W sp.) zorganizowało w spól­
nie p ierw szy koncert, poświęcony 
kompozycjom epoki dzis ie jsze j. W  
myśl zasady „ lep ie j późno niż 
w ca le " należy te j b. udanej impre 
zie, o tw iera jące j i zam ykającej 
jednocześnie sezon, gorąco przy- 
klasnąć i życzyć in icjatorom  tej 
wysoce pożytecznej akcji pod ję­
cia je j na początku nowego roku 
koncertowego. -Pierwszy to bo­
wiem koncert z dziedziny muzyki 
współczesnej, który m iał m iejsce 
po dłuższej przerw ie i zupełnej 
bezczynności Sekcji Polsk iej 
M iędz. T, M. W  w  W arszaw ie. 
Publiczność m ogła w  zupełności 
odzwyczaić się od słuchania no­
wszej twórczości. D latego pew­
ne, form alne czysto 0- 
bjekcje, wzbudza n iezm ier­
nie in teresu jący i in te li­
gentnie ułożony program  om awia­
nego koncertu : m ranowicie obawa 
za dużej jednorazow ej dawki nie­
zbyt łatwo strawnej muzyki, mo­
gącej odstraszyć przeciętn ie mu­
zykalnych słuchaczy.

Po „D eux Mouvem ehts“  J. 
Ibert'a , na 2 fle ty , k larnet i fa ­
got, p. Bacew iezówna odegrała 
na skrzypcach „P as to ra le " J. 
Straw ińskiego —  piękny obrazek 
iodzu jow y w  opracowaniu S 
Dushkina —  i dwa fra gm Bnty 
„Len ie " i „Copacabar.a" ze Suity 
„Saudades de B res ie " D. M ilhaud, 
oparte o fo lk lo r egzotyczny. N a ­
stępnie K w arte t W arszawski (K a ­
miński, Lederm an, Tornowsk; i 
Neuteich ) wykonał „K w a rte t

N a  e k r a n a c h

sm yczkowy" Bolesława Woytowd* 
cza, dobrze znanego publiczności 
warszawskiej. Szczególn ie druga 
śpiewna, część kom pozycji, o bo­
gate j kantylenie i szerokim  m elo­
dyjnym oddechu wypadła b in te­
resująco. W  drugiej części p ro ­
gramu wykonano banalne niezbyt 
szczęśliw ie wybrane T r io  furtepia 
nowe Kompozytora hiszpańskiego 
J Turina, poczem p. GraZyna 
Bacew iezówna zaprezentowała 
w łasną „Partitę"., (o  doskonałej 
drugiej i szczególn ie trzecie j, ży­
wej części) oraz „L itew ską 
p ieśń" —  obydwa utwory pisane 
z dużym rozmachem i znajomością 
techniki skrzypcowej Wykonane 
rów n ież przez p. Bacew iczównę 
Andante m łodego kompozytora A. 
Szołowskiego,-j zam ieszkującego 
we F rancji, przeszło bez w iększe­
go w rażen ia. Następnie pp. Le- 
fe ld  i Rosenbaum zagra li in te li­
gentnie doskonałą pełną poezji 
Suitę „En  blanc et N o ir “  M . 
Debussy‘ego. Na zakończenie kon­
certu usłyszeliśm y kapitalnie, 
św ietn ie pomyślaną i pełną fra- 
panujacych brzm ień „U w ertu rę  n% 
tem aty hebra jsk ie" S. P roko fiew a , 
dobrze zagraną przez K w artet 
W arszawski, Kurk iew icza (k la r ­
net) i Rosenbauma fo rtep ia n ).

Doborowa publiczność yypełni 
ła salę Konserwatorium . N ;e ule­
ga w ątpliwości, że akcja popula­
ryzacji muzyki współczesnej 
wśród najszerszych muzykalnych 
kół sto licy odnajdzie żywy od­
dźw ięk i poparcie, zwłaszcz-a przy 
planowtm  i system atycznem  pod­
noszeniu poziomu wykonawczego 
zgodnego z najpoważniejszem i po­
stulatami artystycznemu i p rzy 
staranni m doborze program ów,

M ichał Kondracki

N i e b e z p i e c z n y  l l ł r l “
w  k in ie  K i altu ' afioi?

Jaki tytuł, taki film. Nic nowego 
w szablonowym tytule, nie nowego 
w szablonowym filmie. Akcja roz­
wlekła ma tylko jeden moment emo­
cjonujący: rozprawa sądowa. Została 
jednak ona tak wyreżyserowana, że

kto mii choć ladajakie pojęcie o 
dzie, nie może spokojnie znieść tych 
absurdów proceduralnych i grotesko- 
wośoi wystąpień prokuratora i obroń 
cy. W . Powcll —  raczej niesYmpa- 
tyczuv. Mytna Loy — na ooziomie.

99 w r ó ż k a 11
w  k in ie  „

Ubiegły tydzień, wypełniony przc- 
dewszystkiem reportażami z uroczy­
stości żałobuych, przyniósł tylko 
dwie premjery: w „R ialto" i w „F il­
harmonii". Tej ostaniej n-zeba oddać 
pierwszeństwo.’ f.Dobra wróżka" jest 
roiłym obrazkiem, filmową wersją 
bajeczki o Kopciuszku, choć od stro­
ny artystycznej i technicznej można 
je j wiele zarzucie.

Film, będący przeróbką utworu Fr. 
Uolnara, oparty jest na doskonałym 
pomyśle. Mioda dziewczyna z siero­
cińca przypadkowo dostaje sie na 
wielki bal. W  swej rozbrajającej na­
iwności zgadza się zjeść, kolację w 
osobnym gabinecie z poznanym do- 
pitroco zamożnym przemysłowcem,

l  nauki i s itu  K i
—  X  Międzynarodowy Kongres 

Tańca Artystycznego. W  ramach 
wielkiego Tygodnia Tańca, który 
rozjx>©znie się w Paryżu dnia 30 
mą,a, odbędzie się w sali Wngram 
X-ty Międzynarodowy Kongru> Tań­
ca Artystycznego. Pozatem między 
30 maja a 2 czmwca odbędzie się 
międzynarodowy turniej taneczny z 
udziałem przedstawicieli 10  krajów.

—  Francuska nagroda literacka. 
Nagród© literacką t. zw. „ P r x  Popu­
listę" otrzymał Henri Troyat za po­
wieść „Faux Jours".

Laureat liczy zaiedwie 24 lata. U- 
rodził się on w Moskwie, skąd wraz 
z rodzicami wyemigrował w r. 3020 
do Francji i tu przyjął obywatc-hsl wo 
francuskie, Włada 011 jednakowo do- 

ł brzc francuskim i rosyjskim.
—  Kradzież papirusów. Dopiero 

teraz wyszło najnw, że 34 zwojów 
papirusów i znaczna ilość przedmio­
tów ceramicznych została wykradzio­
na w r. 392S 7. ten.-rin wykopalisk 
francuskich w lla ir  al-Madinnh. Pa­
pirusy nabył podobno za 70 000 Ł  
rzt. zbieracz angielski Chester Bitti, 
który następni© ofiarował je Muze­
um Brytyjskiemu. Okazały się um? 
pierw-zorrędnej waę-i, były to bo­

wiem jedyne pap.rusy, zaw.erające 
pieśni miłosne, starożytnjeh Egip­
cjan. Sprawa ta znacznie zachwiała 
autorytetem Urzędu Sarożytnoś<u; 
którego kierownictwo sprawują stale 
Francuzi. Mów ła o ewentualnych 
zmianach persona.lnj-ch, e nawet o 
mianowaniu Egipe.-ojrna dyrektorem 
Urzędu. Kandydatem byłby w tym 
wypadku proiesor Sali.n Hasan.

—  Setny gram radu wydobyto w 
Jachimowie. W  Jac-himowie w Cze­
chach, gdzie znajdują się znane ko­
palnie rud radjoaktyw-nych, wydoby­
ło obecnie setny gram rada. Jak 
wiadomo, z rudy jachimowskiej Ma­
rja Skłodowska-Curie izolowała w 
roku 192S rad.

—  25-ciolecie śmierci Roberta K o­
cha, W  dniu wczorajszym w auli U- 
niwersytetu Berlińskiego odbył się 
uroczysty obchód 25-Jeeia śmierci 
światowej sławy lekarza i hakterjo- 
loga niemieckiego. Roberta Kocha, 
laureata nagrody Nobla, odkryw. y 
prątka gniźlicy o'tiz zarazka chole­
ry. Przemówienie poświecono wiel­
kiemu uczonemu wygłosił prezes 
Pońsi wowego Urzędu Zdrowia, prof. 
dr. Hans Rei ter. oraz mini-ter spraw 
wewnętrznych, dr. K-lidk.

F i l h a r m o n j a “
zachwycona jest jego gotowości? do 
podarowania futra, auta, klejnotów. 
Gdy wu-eszcic zrozumiała sens tych 
prezentów, ratuje się wjdńegiem: je ­
stem mężatką. A le rzamy eh&raktei 
z pieniędzmi ma za sobą doświad­
czenie życiowe: —  Ach, oczywiście, 
nie możesz ode mmc przyjąć futra —  
jednak na wszystko jest sposób: 
twój mąż zostanie moim radca praw­
nym.

Luiza podaje nazwisko pierwszego 
Iq>szege adwokata z ksiażk* telefo­
nicznej i nazajutrz zdumiony M ai 
Sporum po raz pierwszy w życiu ma 
na zapłacenie mieszkania, kupno gar­
nituru i t. d. Luiza stała ńę dla nie­
go „dobrą wróżką". Spełniła aweje 
marzenie: zrobić w życiu coś takie­
go, co się dzieje tylko w bajce.

Bajka bvła jednak przyjemniejsza, 
w rzeczywistości wszystko się plącze 
i komplikuje. Można sobie wyobra­
zić, ile zabawnych nict>ororunvcń i 
syruacyj dałoby się wrdobyć z tego 
jKimysłu, tworząc zarazem napół ia.r 
tobliwą, napół rmułna Mstorję miło­
ści dziewczyny z sierocińca i adwo­
kata bez praktyki.

Tymczasem film nudzi dłużyena- 
maruu.ie sposobność za spot ob­

li ością, nie jest ciekawy ani reżyser­
sko. ani aktorsko, końc.zy się niespo­
dziewanie, nie wyzyskawszy tematu. 
Uerberl Marshall, doskonały oartner 
Grety Garbe z je j ostatniego filmu, 
tu nie ma pola do popisu,' „c za rn y  

charakter" —  jest irytujący, i wra 
żenie z filmu byłoby zupełnie inne, 
gdyby nie nrorza Margaret Bulla­
mi!. Śmiało można ją postawić o~ 
bok J. Gaynor.

Liczne zbliżenia Marg, Snllavan 
wynagradzają choć w części nudę 

krzykliwych dialogów. Właściwie dla 
nkznnjącyeh angielskiego jest to jak 
pokaz niemego filmu z najgorszych 
-jogć czadów. To znaczy: brak ruchu, 
teatralne (T-alogi z tasiemcami n:t- 
pi=ów,

Z. B.


